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Henryk Pestalozzi.
■(W se tn ą  rocznicę zgonu.)

Dnia 17 lu tego 1827 or. p rze s ta ło  bić se rce  w ielkiego .pedagoga szw aj- 
•a-rskiego, H enryka Pestalioizziego. Z Oddalenia stu  lait od owej chwila 
p a trzy m y  z podziw em  i w dzięcznością  na  sz lachetną  p ostać  s ta rca , (który 
geniuszem sw ojego  um ysłu i p ra c ą  .całego ży c ia  osadził w ychow anie na 
m ocnych fundam entach, zapew nia jąc  m u trw a ły  i p ew n y  rozw ój, zgodny 
7, p raw am i rozw oju  n a tu ry  ludzkiej.

D ziałalność pedagogiczna P esta lozaiego  zrodz iła  się i w y rosła  na 
gruncie 'jego ogrom nej m iłości do  ludu, k tó reg o  nędze i upokorzen ia  spo­
łeczne u aw sk ro ś  po zn a ł i g łęboko odczuł. M arży ł począ tk o w o  o p o p ra ­
wie losu szerok ich  rzesz  ludu p rzez  ipodhiesiemie ich m ateria lnego  do b ro ­
bytu, obejm ując rojeniam i sw em i ro ln ic tw o , p rzem ysł i handel. W  (typ 
celu za ło ży ł gospodarstwo!, k tó re  m iało  b y ć  wizoirem d la  okoliczny d i 
m ieszkańców . Nie tu  jeidhak imiał się objaw ić jego  tw ó rczy  duch. B rak 
dośw iadczenia ii znajom ości rz e c z y  w  tej dziedzinie .przypraw ił go o m a­
teria lną ruinę. T o — zam iast zm óc — u trw a liło  .go ty lko  w  szlachetnym  
uporze i na w łaściw e sk ie ro w ało  drogi, na k tó ry ch  wtoońou odnalazł sa­
m ego s.iebie: zo s ta ł „bakałarzem  ludow ym ". Z ostał nim  w tem  p rze­
św iadczeniu, że w ychow anie jes t .pierw szym  w arunk iem  uczłow ieczenia 
ludu .i szczęścia  ludzkości.

P rzy s tęp o w a ł do pełn ienia sw ojego  zaw odu z  dokładną znajom ością 
błędów  nauczania , polegającego n a  „bezm yślnem  m ieleniu językiem " i 
z su ro w ą lleloz 'spraw iedliw ą k ry ty k ą  całego system u w ychow aw czego , 
w k tó rym ' specjalna wieidza „j,ak p o sąg  pro roka s ię g a .ob łoków ; ale ośw ia­
ta. ludu, k tó ra  stan o w ić  w inna jej podiporę, to  najnędzniejsze, najkruchsze, 
najnikczem niejsze b ło to".

Tej jasnej w nikliw ości w  p rz y c z y n y  z ła  nie odpow iadała jeszcze w te­
dy rów noległa św iad o m o ść 'śro d k ó w  nap raw y . One już ży ły  w nim , lecz
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ży ły  w  te s o  przeczuciach  i p rzew idyw aniach . D opiero na drodze  n ie­
p rze rw an y ch  ibadań i dośw iadczeń , p row adzonych  z n ieustępliw ością i za ­
parc iem  się  isamego sieb ie  w yłonią  s ię  one w  skończonej postac i i u łożą 
w  arch itek ton iczną, doskonałą  budow lę, w  obręb ie  k tó re j ujęte zostaną  
prze jrzyśc ie , logicznie i jednolicie w szy stk ie  najw ażniejsze -prawa -i zasady  
w ychow ania i nauczan ia  elem entarnego.

Jak aż  itej budow li kon stru k c ja?
„Celem  w szelk iego nauczania jesit i nie może być  n ic  innego, jak h a r­

m onijne ksz ta łcen ie  sił i uzdolnień n a tu ry  ludzkiej gw oli -uszlachetnienia 
r-o-du ludzkiego." P e łn y  rozw ój n a tu ra lnych  s-ił s tw a rz a  m ocną ,i szla­
chetną osobow ość, czyn i z  w ychow anka „p raw dziw ego -człowieka". W y­
chowalnie, k tó re  itradi ten  n a tu ra ln y  k ierunek  z  p rzed  oczu, „m oże w ypro ­
dukow ać dolbry-ch k raw có w , szew ców , kupców  lub żo łn ie rzy ; tem-u jednak 
p rzeczę  stanow czo, ż eb y  m ogło w y k sz ta łc ić  k raw ca  lub kuipca, k tó ry b y  
■był jednocześnie człow iek iem  w  p raw dziw am , w  w-ielkiem znaczeniu  tego 
słow a".

P o d s ta w ą  dążności wy-dhiowawozej d o  u rzeczyw istn ian ia  itego celu 
pozostać  musii n a tu ra . ,,-Gzłow.iek sta je  się człow iekiem  ty lko  -przez sztukę 
wych-o-waoia. M ożliw e to  jednak  będzie dop iero  w ted y , gdy  sztuka w y­
chow ania s to so w ać  s ię  będzie  pod  każdym  w zględem  do -drogi w skazanej ' 
pr-zez m aturę." W ychow anie uczynić  m oże dużo, lecz  „nie m oże ono do- . 
dać  an i w łoska  d-o tego , co  na tu ra  czyni sam a, p row adząc  cz ło w ie k a . od 
niejasny-dh -spostrzeżeń i w yobrażeń  zm ysłow ych  d o  jasnych  pojęć. Dzia­
ła lność w ych o w aw cza  ogran icza  -się ma teim, że  prędzej, re-gula-rniej i .sy­
stem atyczn ie j do-staircza m aterja łu  d-o spostrzeżeń  zm ysłow ych , p o trzeb ­
nych  do rozw oju  um ysłow ego  człow ieka, n iżb y  to  uczynić  m ogła natu ra , 
że w zm acnia weiwUtęrzną i zew n ę trzn ą  sp raw ność  p rzez  ćw iczenie .zmy­
słów  i U trw ala odbierane w rażen ia ."  „W ychow anie i  na tu ra  w inny s ta ­
now ić jedno."

Z harm onizow anie działania w ychow aw czego  z n a tu rą  osiągnąć m ożna 
tylko w ted y ,'-g d y  zna się pra-wa ro-zwojowe n a tu ry  ludzkiej, pozostającej 
w zw iązku z -otaczającą ją p rzy ro d ą . „M echanizm  -sił p rzy ro d y  -jest tenże 
sam  w żyw ej roślinie, zm ysłam i rządzą-ce-m się zw ierzęciem , ituldzież zm y­
słam i i w olą rządzącym  się -człowieku." Me-chamizm ten  poprzez  zm ysły 
.zanosi do d u szy  w rażenia,- z k tó ry ch  tw o rz ą  -się w yobrażen ia , a następnie 
jasne pojęcia i są-dy. „Z m ysły  w p ływ ają  n a  -sąd o -rzeczach i rz ąd zą  w olą, 
w y tw arza ją  po-glądy, sk łonności i -postanowienia."

W ięc -punktem w yjśc ia  i podw aliną w  nauczaniu  musi stać  się spo­
strzegan ie  zmysł-owe. Spostrzeganie  -naturalne „nie jest miczem jinnem jak 
■tylko sam em  staw an iem  przedimi-otów zew nętrznych  przed -zmysłami i .sa­
mem rozbudzeniem  się św iadom ości w rażen ia , jakie one w yw iera ją . Od 
niego -przyroda ro zp o czy n a  w szelk ie nauczanie". T o zew nętrzne staw anie 
p rzedm iotów  p rzed  zm ysłam i nap ie ra  na  -umysł ludzki ta k ą  stłoczoną -masą 
w rażeń , że d-la uniknięcia chaosu okazuje się p o trzeba  w yboru  z pośród 
nich tego ty lko , co -jest -istotne. „Niezliczone — -bowiem — są ty lko  sam s 
oddzielne p rzedm io ty  p rzy ro d y , ale -zasadnicze cechy nie są  n iezliczone."
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T,e .zasadnicze cechy, k tó re  Pestaloizzi o d k ry ł po d ługich  dociekaniach, to  
liczba, farm a i słow o. N a  lydli trz e c h  podstaw ow ych  cechach  op ie ra  się  
nasze poznanie . One też  staju  s ię  łącznikiem  pom iędzy nauczaniem  i p ra ­
w am i „m echanizm u fizycznego" (praw am i psychploigiiczinemi).

Zgodne z tern nauczanie w inno  w yralbiać:
1. _ „um iejętność obejm ow ania okiem  .przedm iotów  różnych  k sz ta łtó w  , 

i uprzytom nienia w sobie ich is to ty ;
2. um iejętność .rozróżniania ty ch  p rzedm io tów  w ed ług  ich liczby  

i. p rzedstaw ian ia  ich isobie jasno, jako jedności lub  m nogości;
3. um iejętność u trw alan ia  w  um yśle w yobrażen ia  k sz ta łtó w  p rzed­

miotu i jego ilości i s ta łego  zachow yw ania tego  w  pam ięci zapo-mocą 
m ow y."

O pierając się o te  tr z y  elem enty  poznania .rozwinął P es ta lo zz i w y ­
czerpu jący  p rogram  nauczan ia  w  szkole elem entarnej, n a  k tó ry  z łoży ły  się 
uporządkow ane psychologicznie szereg i w iadom ości i .opatrzył je  w  szcze­
gółow e w skazan ia  m etody , dostosow anej do psychicznych p rocesów  
dziecka.

W yłuszczone do tychczas poigląldy Pestalozziiego odnoszą  się d o  jednej 
ty lko  stro n y  ksz ta łcen ia  um ysłu : zdobyw ania w iadom ości. Do w szech­
stronnego rozw oju  cz łow ieka  to  nie w y s ta rcza . C złow iek  m usi n iety lko  
w iedzieć i um ieć m yśleć, ale w zględem  o tacza jącego  go św ia ta  m usi stać  
się zdolnym  do  działan ia . „W iedza bez  um iejętności jes t m artw y m  k a p i­
ta łem ", czasam i naw et szkodliw ym . „N ajstraszniejszy  to może d a r, k tó ry m  
jakiś Wrogi geniusz obciążył ludzkość — w iadom ości b e ż  um iejętności." 

'M yśl i w iedza pow inny s ta ć  się zaczątkiem  czynu. S tąd  to  w  system ie 
w ychow aw czym  Pestailozziego w idzim y łączenie p ra c y  ręcznej z  n aucza­
niem i p rzyk ładan ie  w ielkiej w agi do  rozw oju  ak tyw nośc i u  uczniów .

Od takiego pojm ow ania znaczenia ak ty w n y ch  zdolności Człowieka 
p ro s ta  p row adzi d ro g a  do  s ta ran ia  o rozw ój cia ła , b y  je uzdolnić do od­
porności i prizysltośownia się w zględem  .otaczającej n as p rzy ro d y . K ształ­
ceniem  fizycznem  rząd zą  ta k  sarno p ra w a  na tu ry . R ozw oju fizycznego 
dom aga się nasz instynkt sam.ozadhowa.wczy.

C zynam i człow ieka pow inna k ie ro w ać  m oralność. D latego całe w y ­
chow anie m a przen ikać  duch  m oralności, ale m oralności czynnej. Bo „jak 
kształcen ie  w  sp raw nośc i fizycznej, ta k  i k sz tałcen ie  m oralne .polega nie 
na w iadom ościach o  cnocie, ale n a  stopniow em  zapraw ian iu  w  cnocie. 
P rzez  zapraw ianie w  cnocie, p rzy zw y cza jam y  się  do niej, u czym y się ją  
cenić i s ta je , się  ona naszą d ru g ą  n a tu rą ."  R ozw ój e ty c z n y  opiera się na 
uczuciach w ew nętrznej n a tu ry  ludzkiej, k tó ry ch  stopniow y rozw ój w y ­
tw arza  zasad y  etyczne.

C ały  ten  system  w ychow aw czy  w znosi się  .na -w iązaniach doskonałej 
m etody, k tó ra  genjalnemi rzutam i .myśli w yb iega  n ie raz  w  d a ieką  p rzy ­
szłość. O to n iek tó re  jej .zasady:

„Pierw szą, lekcją, jaką .pobiera dziecko -jest chw ila jego  urodzenia. 
Od chw ili, gdy z m y sły  dziecka przyjm ują w rażenia  .z zew n ą trz , nauczy­
cielką jego staje się n a tu ra ."  W. zgodzie z nią najw ażniejsze zadanie  wy­



24 N A S Z  G Ł O S Nr. 2

chow ania spełnia m atka. „P ie rw szy  fcierunek w ychow aw czy  dla dziecka 
niechaj n igdy  nie będzie  irzeczą głow y, niechaj n igdy  nie będzie rzeczą  
rozum u; niechaj będzie  w iecznie rzeczą  zm ysłów , niechaj w iecznie będzie 
sp ra w ą  se rca , sp ra w ą  m atki."

Szkoła , całem  sw ojem  urządzeniem  i oddziaływ aniem  nie .powinna 
n iszczyć tej dom ow ej a tm o sfe ry  sw obody, zaufania i m iłości. W  szkole 
P asła lozz iego  nie p an o w ał zw y k ły  p rz y k ry  nastró j, w yn ikający  z p rzy ­
musu, lecz „nastró j rozbudzonych  ze snu n ieznanych  dotąd  sił, uczucie, 
k tó re  budziło  ich ducha -i serce , n ieokreślona św iadom ość tego , co te  siły  
zdzia łać  i dokąd zaw ieźć  je m ogą". D zieci p rzy n o szą  do  szkoły  św iado­
m ość n iep rzebranej liczby przedm iotów , na  tern w ięc należy  oprzeć d a l­
sz y  rozw ój um ysłu.

Rozw ój ten  musi b y ć  dokładny, stopniow y, bez  p rz e rw  i skoków . To 
budzi poczucie siły , rad o ść  i w y rab ia  sam odzielność.

N ieprzyjació łką dokładności i sam odzielności jest pusta  gadanina słów  
bez  rozum ien ia  ich treści. G adaniu p o  p różn icy  p rzec iw staw ić  należy  
nauczanie poglądow e. „P raw da , w y p ły w a jąca  z  poglądu na  rzecz, czyni 
zby łecznem  m ęczące gadania i różnorodne zabiegi, k tó re  p rzec iw  błędom  
i p rzesądom  zdzia łać  m ogą ty lk o  to , c o  b icie w e (dzwony p rzeciw  niebez­
p ieczeństw u  p iorunów .“ D o pogłębienia poglądu przyczyn ia  się bardzo  
p raca  ręczna. T rzeba  ją w ięc  łączyć  ,z nauczaniem  w iadom ości.

T ym  sposobem  grom adzim y w yobrażen ia  i jasne pojęcia, jako m ate­
ria ł do tw orzen ia  sądów . Atoli w szelk ie w iadom ości „zaw iera ją  dla dziec­
ka  o ty le  ty lko  is to tną  p raw dę, o ile t ło  zm ysłow e cech, u jętych p rzez  nde, 
staje k rzepko  i żyw o  w  jego  św iadom ości". N atom iast „w szelka nauka, 
k tó re j definicje w  d u szy  dziecka pojaw iać się m ają  bez  uprzedniego  p rzy ­
go tow ania, jako  deus ex m achina, czy  te ż  racze j k tó re , w zorem  te a tra l­
nych suflerów , paku jem y ‘gw ałtem  .przez ucho d o  um ysłu  dziecka, — 
w szelka  taka  nauka jes t komediją, parod ją  ksz ta łcen ia  ludzi".

- K ończąc rzecz o- m etodzie  P estalozziego , p rzy to czę  słow a, w  k tó rych  
zam yka  się c a ły  jego  pog ląd  na  tę sp raw ę: „P roces na tu ra ln y  rozw oju
ludzkości jest. niezm ienny. Istnieje w 'ty m  w zględzie i może istnieć ty lko  
jedna  m etoda. Nie m oże b y ć  dw óch m etod  dobrych. Jedba jest ty lko  
d o b ra  a  jes t n ią  ta , k tó ra  w  zupełności opiera się ma odw iecznych pra­
w ach  p rzy ro d y " .

N igdy nie m ożna dość ocenić znaczenia poglądów  P estalozziego 
w  dziejach w ychow ania. W ipływ jego m yśli oddziałał szeroko  ma zan ie­
dbaną dziedzinę w ychow ania  ma kontynencie  i za oceanem', budząc w szę ­
dzie żyw e za in teresow an ie  i ruch około zagadnień w ychow aw czych  i udo­
skonalen ia  m etod nauczania. U zgodnienie sztuki w ychow ania z p rzy ro - 
dzcuem i p raw am i rozw o ju  n a tu ry  ludzkiej s tw orzy ło  d la  tego  ruchu  n ie­
w zru szo n ą  podstaw ę. W  poglądach P estalozziego  znajdziem y nielęUw.ie 
w szy stk ie  m yśli, hasła  i po stu la ty , k tó re  usiłuje w  życie  w prow adzić  
now oczesna pedagogika .

Zrozum ienie znaczenia p ra c y  ręcznej w  nauczaniu . i w ychow aniu , 
um iejętne i w zajem ne uzupełniające się uzgodnienie jej z  p rocesam i urny-
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siu, ok reślen ie  w arto śc i te j p ra c y  w  w yrab ian iu  czynnych  n aw y k ó w  m o- 
rainych , w skazan ie  d z iecka  i jeigo zaso b ó w  w yobrażen iow ych  jak o  punk­
tó w  w yjśc ia  w  nauczam u szkolmem, w prow adzenie  koncen trycznego  spo­
sobu  k szta łcen ia  zam iast napyohamia um ysłu  odłam kam i wuedizy — oto  
p o stu la ty  szw ajcarsk iego  pedagoga, k tó re  usiłuje zrea lizow ać  dzisiejsza 
szkoła tw órcza , szko ła  p racy .

N apotykam y na  każdym ' k ro k u  zdania, z  k tó ry ch  w idać, że Pesta lozzi, 
n ie  definiując, po jm ow ał tre ść  za in teresow an ia  i.jeigo funkcjonalną w a rto ść  

. w  kszta łcen iu  um ysłu  i 'ch a rak te ru ; że  u siło w a ł w prow adzić  do nauczania 
■drogę, k tó rą  k roczy ła  .ludzkość, a  k tó re j w arto ść  spraw dził D ev ey  w  sw ej 
szkole ek sperym en ta lne j; że czy n ił p róby , grupując naukę około  o środ ­
kó w , co z  pow odzeniem  stosu je  się obecnie w  szkole Decjroly‘ego. W sz y s t­
ko to  dow odzi w szechstronności jego  system u, k tó ry  p rzed  w ychow aniem  
ro z to c z y ł szerokie h o ry zo n ty  postępu  i doskonalenia. S tąd  tra fn ie  na­
zw ano go ^prorokiem  now oczesnej pedagogiki".

Z miemniejszą jednak słusznością użńać go na leży  za  budow niczego no­
w oczesnej szko ły  pow szechnej. Boć w szy stk ie  sw oje pogiądy, choć sze­
rok ie  ich znaczenie, w yw iód ł z dośw iadczeń  w  szkole elem entarnej jako 
„baka ła rz" i dla niej je tw o rzy ł. On p ie rw szy  określił, u stalił i psycholo­
gicznie uzasadnił p ro g ram  nauczania  w  szkole ludow ej. L iberalne hasła 
w iek u  ośw iecenia i rew olucja  francuska  w y w alczy ły  ludow i p raw o  ko­
rzy s tan ia  ze  sk a rb ó w  nauki. On to  p raw o  uczynił rzeczyw is to śc ią , Wska­
zując , co  należy  p rzysw ajać  ludow i z  nagrom adzonych  zdobyczy  nauki 
i w y ty cza jąc  drogi, Wtórami do  nich  d o trzeć  m ożna.

On w reszcie  n ak reś lił granice i w y zn aczy ł ro lę  szkole elem entarnej 
w  całokształcie  edukacji. W  okresie, k ied y  u nas zm agają się ze  sobą 
dw a pog lądy  n a  ustró j szkolmy i k ied y  zjaw ia ją  się now i p ro ro cy  ze 'sta­
rem! recep tam i organizacyjnem u i w ieszczą  upadek  k u ltu ry  narodow ej, 
jeśli się n a ru szy  w ychow aw cze sy s tem y  p o  zaborcach, — k ied y  z pew nej 
stro n y  upatru je  się  szczęście  narodu  i najdoskonalszy  w y ra z  m ądrości 
pedagogicznej w  ścieśnieniu ro li szk o ły  pow szechnej d o  w y m ia ró w  p ra k ­
tycznego  w arsz tac iku , m ającego  p rz y g o to w y w a ł kilkuletnie dzTeei sze­
rokich rzesz ludu do jakiegoś n ieokreślonego  „p rak tycznego" życia  — 
dobrze będzie przypom nieć, jakie stanow isko  zajm ow ał P esta lożzi w  od­
niesien iu  do ty c h  zagadnień.

W  system ie w ychow aw czym  Pesta lozziego  niem a m iejsca na it. zw . 
„p rak ty czn e  w ychow anie. Jeg o  ideałem  w y chow aw czym  jest „p raw ­
d z iw y  człow iek". P raw d z iw e  człow ieczeństw o form uje się  z  p rzy ro d zo ­
n y ch  sił n a tu ry  ludzkiej, k tó re  w ychow anie  rozw ija i uszlachetnia. „K ażda 
natom iast m etoda, k tó ra  n a  czole sw ych  uczniów  w yciska  p i ę t o  stłum io­
nych s ił na tu ra lnych  i zanik siły  duchow ej" godna jes t potępienia. „ P raw ­
d z iw y  człow iek" po trafi .się także  ustosunkow ać tw ó rczo  do  o taczającego 
go środow iska  i w ym agań  życia.

C ałokształt nauczan ia  .szkolnego s taw a ł p rzed  Pesta lózzim  w  postac i 
w ielkiego gmachu. Nie w idział jednak w  te j budow li schodów , p o  ikrtó- 
ry ch b y  m ieszkańcy dolnej części, m ający „rów ne p raw o  z  górnym i m iesz­
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kańcam i do św ia tła  słonecznego  i czy steg o  po w ie trza" , „modlił w  sposób  
ludzM w stępow ać  jną górne piętro-; ig d y .s ię z a ś  ma sposób zw ie rzą t usiłują 
w drapać , na  górę, dosta ją  s tam tąd  po łapach". iP-otą-azyć schodam i dositęp- 
peimi d la  w szystk ich  tę  oddzielone od sieb ie  kondygnacje sy s tem u  eduka­
cyjnego, b y ło  jego  iiaczębiem  dążeniem . S zkołę  ele-m-einiarną i s ze rzo n ą  
przez  nią o-światę ludu uw aża ł za  fundam enty  'całokształtu  w ychow ania 
•i k u ltu ry . T ak  w ięc  i pod  tyim w zględem  zaszczy tne  m iano „p roroka no­
w oczesnej pedagogik i" sp raw ied liw ie  m u się  należy .

Wogóile w  poszukiw aniu  za  źródłam i i genezą w spó łczesnych  nam  z a -  
■gadnień w ychow aw czych  nie m ożna pom inąć tw órczośc i szwajcarskiego^ 
pedagoga.

• .   F ra n c is zek  Z y c h .,

Pamięć i je j kształcenie.
C zęść  II.

Fizyczna strona w  kształceniu pamięci.
Jeśli się .-zw aży , ż e  n a jw y ższa  form a pam ięci pow staje p rzez  szczę­

śliw e : i um iejętne eksploatow anie pam ięci fizjologicznej, danej p rzez  na­
turę ,, a  o rgan izac ja ,;tj. czyno ik  rozum u d o d an y  do  n iej, m oże w praw dzie ,, 
użyczając  jej pom ocy, n aw et m ierną  pam ięć n a tu ra ln ą  w ytzyskać i dopro­
w adzić  d o  w y sok iego  stopn ia  rozw oju , lecz  zupełnie b e z  niej obejść  się 
n ie m oże,, co , w ięcej, w ie lk i; d a r  m aturalny pam iętania, z łączony  :z w ysoką 
organ izacją , daje  pam ięć, zw aną p rzez  Duigasa cudoiwną — to  jes t rzeczą  
zrozum iałą , że d la  pedagoga, nie m oże być  sp raw ą  obojętną znajom ość 

: częściow a choćby, w arunków  fizycznych tw orzen ia  się  i po tęgow ania tej 
stro n y  pam ięci, k tó ra  je s t w y raźn ie  do m ózgu p rzyczep iona, jak  to  zresz tą , 
z -teorii, „fizjologicznych ślladów" w ynika, ab y  następn ie  znaleźć środki 
oddziaływ ania n a  n ią nieityilko- ze s tro n y  intelektualnej, ale też  fizycznej,, 

m atu ra ln ie  w  ty ch  granicach, w  jakich  w ogóle n a tu rę  m ożna ko regow ać.
S p raw a jednak je s t bardziej zaw iła  n iżby  się spodziew ać należało.
N iema do tąd  należytego w-glądu w  tajem niczą m echanikę m aterialną 

m ózgu. -Zw łaszcza w iększość  czynników  jakościow ych  . tego cudow nego 
organu, jakim  je s t m ózg człow ieka, w rodzonych , k tó re  w ypracow ują  p raw - 

• doipodobnie w ielkie różnice natu ra lnego  uzdolnienia pam iętania, nosi do tąd  
ch arak te r h ipo te tyczny  — z re s z tą  i w  w ypadku  zupełnej pew ności mało 
albo w ca le  nie byłyby, zależne od w p ły w ó w  zew nętrznych .

Jedynie, pew ną jest rzeczą, ż e -n a  sk ład  substancji m ózgow ej m ożna 
oddziałać z zew n ą trz  i ; -higiena )>racy um ysłow ej s taw ia  w yraźn ie  o k re ­
ślone postu la ty , -co do odżyw iania m ózgu, ale. i tu  na leży  w ziąć  pod uw agę 
na tu ra lną  zdolność asym llowan.ią organizm u..

O bserw acja  i b adan ia  pedagogiki i psychologii eksperym entalnej, nie 
rozpo rządza ją  jeszcze w praw dzie  obfitym  m ateria łem  faktów , odnoszących, 
się do w aru n k ó w  fizycznych .pamięci, w  każdym  jednak razie  w ykazują  
niezbicie, że w y ższo ść  pam ięci, bardziej jeszcze n iż  inteligencji, da  s i°' 
sp row adzić  do w yższośc i ilościowej m ózgu , k tó r a  dopuszcza do p ew n eg o  
stopnia m ożliw ość zew nętrznego  oddziaływ ania.
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I tak , zaacznicjsza szy b k o ść  procesów  chem icznych w  kom órkach 
nerw ow ych , k tó re j rezu ltatem  jes t w ięk sza  w ydajność .pamięci, pow oduje 
.szybszy obieg brw i, sp row adza jąc  zarazem  iitteiniżyiwMiefeize ' odżyw ienie 
mózgu, p rzysp ieszoną przem ianę m aterji. T o  jes t s ta ły m  objaw em  m ło­
dości, igidy źród ło  życia , — jak  mówi' Miii — jeistt jeszcze całkiem  św ieże. 
To jest ten  strum ień życiow ej energji, k tó rem u  teorja- „fiizijotogiczńydh śla­
dów " p rzy p isy w a ła  mioe odradzania  w spom nień.

•Badania eksperym entalne Meiumainma i ,innych badaczy , tudz ież  obser­
w acje w ykazu ją  w yższość  pam ięci d ługo trw ałe) dzieci nad dorosłym i; 
z drugiej strom y w iadom ą je s t.rzeczą, że tę tno  u  dzieci je s t znacznie szyb ­
sze m ż u  dorosłych. M ożna w ięc tu  dopatrzeć się zw iązku  przjrozyno- 
w ego  m iędzy  szybkiieim krążeniem  brwi a  siłą pamięci, tem 1 bardziej, żę 
i z  bad ań  innych  ek sperym en ta to rów  ten zw iązek  jes t w idoczny  a i o sła ­
bienie pam ięci s ta rcze j daje  się  spmowaldzić d ó  zw olnienia tę tn a , ożyli osła­
bienia krw i obiegu i zw iązanego' z tem  mniej intenzywnegO' odżyw iania 
mózgu.

A utor w y k aza ł zarazem , że pam ięć d łu g o trw a ła  m niej jeist za leżna  od 
czynników  psychologicznych, w ięcej na tom iast od pow tórzeń , t. zrr. od 
wizmacnianiia śladu potęgow anego  p rzez  nie, czyli jes t w ięcej fizjologicznej 
n a tu ry  — natom iast jeśli chodzi o pam ięć bezpośrednią , w ięcej zależna.' od 
p rzy czy n  psychologicznych (woli), koncen trac ji uw agi, dzieci w ykazu ją  
n iższość w obec starszych . W rażliw a, życiem  tę tn iąca  kom órka m ózgow a 
dziecka trw alej zachow uje ślad w rażen ia  i łatw iej je oddaje p rz e z  sam ą; 
życiow ą energ ię; tem  sam em  kom pensuje fizjologiczną s tro n ę  n iedom aga­
nia p sy ch iczn e ; słabość uw agi i woli.

Languiier1) des Bancels. badając  wpłyiw p o ry  dnia na  uczenie s ię /  do­
szed ł do  zgoła nieoczekiw anego rezu ltatu .

D o w yuczenia  się 10 w ierszy  z tra.ge.dj i R ac ma zużył następującą dłu­
gość czasu:

ran o  przed1 obiadem  po obłędzie p rzed  kolacją po  kolacji
.316,25 sek. 348,75 sek. 340,71 sek. 345,90 selk. 280,20 sek.

Ilość zapam iętanego  p rz y  pow tórzeniu po 24 godz. w ynosiła ;
rano  przed1 obiadem  po obiedzie p rzed  ko lac ją  po kolacji
47,5 51,5 56,3 55,6 57,9

czyli, że  dla szybkości uczenia ,się i w ierności zapam iętan ia  najpom yślniej­
szy  b y ł czas po obiedzie i kolacji. E ksperym en ta to r sam  b y ł zdum iony 
rezu lta tem  i zauw ażył, że pam ięć zajm uje odimienne stanow isko1 niż inne 
duchow e ifunkcje, k tó re  po  obiedzie są  raczej uszczuplone, niż w zm ożone.

L anguier p rzedsięw zią ł po roku  n o w y  . rząd  prób w  ty ch  sam ych  w a ­
runkach (czas w akacyj), lecz og ran iczy ł je ty lko  do uczenia się . p rzed  
obiadem  i po obiedzie.

W  p ie rw szy m  w y p ad k u  po trzeb o w ał:p rzec ię tn ie  272,5 sek., w  drugim  
224,7, aby  się 10 w ierszy  w yuczyć. ,

1) Beaitrage zur K iudcrforsciiung und H eilerziehung. H. 109, str. 62.
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Liczba zapom nianych w y razó w  w ynosiła  p rzed  obiadem  12,6 po tfbie- 
dzie  11; d ługość zapam iętanych  fragm entów  w y n o siła  p rzeciętn ie  '19,52. 
p rzed  jedzeniem , 20,82 po  jedzeniu. L argu ie r uogólnia z jaw isko, z w ra ­
cając tu  uw agę  n a  stosunek , jak i zachodzi m iędzy obiegiem  k rw i a pa­
m ięcią, s to sunek  ak cen to w an y  już p rz e z  Spencera, o  k tó ry m  wspomina, 
i isam podkreśla , że p rz y  daw niejszych jego  badaniach, puls jego uderzał 
63 ra z y  n a  mimuitę p rzed  Obiadem, 88 ra z y  po  ofoiedzie, 71 ra z y  p rzed  ko­
lacją .o 6 godzinie a 86 ;po kolacji.

To, co  -Mili nazyiw a „intenzyw inością m om entu '1, a co rów nież  pow o­
duje o w e szy b sze  p ro cesy  chem iczne — ,ma u po d staw y  także  szy b szy  
obieg krw i, lecz jako  sku tek  w z ru sz a n ia ,. radości.

D ugas2) cy tu je  następu jący  u ryw ek , p o dauy  p rzez  M ila  {Chroni <jiue 
du Temips); „O to — m ów i MM — .otw ierając szufladę, nagle odnajduję- 
sta rann ie  zam knięty , w  o k ła d c e . żółtej k ło s  ry ż u  ze rw an y  w  Indochinach.
I na tychm ias t w.idzę znów  k ra job raz , k tó ry  z re sz tą  w e mnie je s t zaw sze 
obecny, z  poiwOdu -przyczyny najm niej słusznej. T.o było  n a  g ran icy  Ton- 
k inu po  stron ie  Chin. ś la d  zmilknął, n asza  imała k a raw an a  .posuw ała się  
spodem  ry żo w isk a  w ysuszonego , .przeciętego m ałem i murami. Średnio,, 
zw yczajnym  k łusem  uniosłem  ikoniia, ab y  m u pozw olić p rzesk o czy ł jedną 
z ty c h  p rzeszkód : czucie śeiśnienia w  piersi, rozszerzen ie  se rca , k tó re  nie­
pokoi się, następn ie  ręce  s ię  kurozą, ściągając lejce, w arg i zacinają s i ę . . .  
Wfcońou p rzeskoczyłem . W  sam ej rzeczy , nie spadłem  — h u r r a ! . , .
I w  ty m  oto m om encie odszuw am  .radość n iew ypow iedzianą, .przepełnia­
jącą, w  żadnym  stosunku  do  sw ej p rz y c z y n y ;. i w szystko , co mnie otacza,, 
usta ła  się na  zaw sze w  mej pam ięci. M ały  s trum yk , .pełen zielonych k a ­
mieni, w ielk ie d rzew a, ocieniające go, s ta ry  p ień pow alony i p rzerzucony  
przez  s trum yk , k tó ry  zaraz  s łu ży ć  będzie  jako m ost; w ielka skała  łup­
kow a z  drugiej s tro n y  .i te  śc iern iska  b e z  piękności, k tó re  trz e szczą  pod 
nogam i .mego w ierzchow ca. 'D laczego? Jak  się to  s ta ło ?  W idziałem  
ty le  .innych w idoków , w ięcej godnych m ego pam iętania, k tó re  są  ty lko , 
jak m um ie złożone w  m ych w spom nieniach."

„Z erw ałem  te n  k ło s ryżu , jakbym  z e rw a ł k w ia t dla zaznaczenia 
w spom nień m iłości: bo w rażen ie  b y ło  ta k  sam o silne i nie w sty d zę  się 
błahiośoi jego pochodzenia."

„N asze życie  duchow e, n asza  m oc i n asza  ak ty w n o ść  duchow a są 
u tw orzone .przez te  m om enty."

Dugais w yjaśn ia  za in teresow an ie  Miilla odnoszone do w yżej w ym ie­
nionego p rzedm iotu  i pam ięć teg o  m om entu sub iek tyw ną  p rzyczyną , d y s­
pozycją w ew nętrzną , em oają w y w o łan ą  z  okazji n iebezpieczeństw a p rz e ­
szłego, p rzen iesioną  do m niejszych .szczegółów  k ra jo b razu  i zerw anego  
kłosu iryżu.

W yjaśn ien ie  pow yższe  jes t słuszne  d la  pam ięci, emocja s tw o rz y ła  
w arunki, w  k tó ry ch  zap isa ło  się n a  zaw sze  w rażen ie  przedm iotu ani zb y t 
pięknego ani in teresującego, gdyż fizyczną s tro n ą  w zruszeń radosnych .

2) D ugas, „La m em oire e t 1‘oublie" s tr. 68.
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jes t (rozszerzanie -naczyń k rw ionośnych  i szybszy  ob ieg  krw i. Z w łaszcza 
radość  (tak w ielka, ta k  przepełniająca, jakiej doznał Miii po uniknięciu n ie­
bezpieczeństw a, m usiała (poruszyć cały  system  krw ionośny i falami .‘k rw i 
uderzyć  o m ózg. G dy osobnik je s t sm u tny  a lbo  zm ęczony, w ystępuje  nie­
moc duchow a, puls jest zw olniony, stąd  za ró w n o  przem ęczenie, jak  uczu­
cie obaw y, strachu, k tó re  śc ina  k re w  w  żyłach, jak  mówi w yrażen ie  
ludow e, m usi też  pośrednio  zgubnie i na pam ięć oddziaływ ać. S tąd  uczu­
cie grozy, obaw y  p rzed  k a rą  iliulb cenzurą nie m oże m ieć n igdy  m iejsca 
w  szkole. S zkoła radosna, szkoła tw órczej, sam odzielnej p racy , oparta  
na uczuciu radosnem  zainteresow aniem , ma n a  poparc ie  sw e oprócz in­
nych i tę  okoliczność, że  pop iera  czynności .pamięci, s tw a rz a  w arunki jej 
rozkw itu  naturalnego, chroni od w strzym an ia  go w  zarodku i p rzysz łe j 
tęp o ty  um ysłow ej. W nioski pedagogiczne dla pam ięci 'z pow yższego  p ły ­
nące, da ją  się sp row adzić  do .higieny odżyw iania  a zw łaszcza  krwiobieigu 
i .ruchu n a  św.ieżem pow ietrzu , zw łaszcza, że psych iczną  s tro n ą  zd row ia  
fizycznego jest też  .pogodne usposobienie, w eso ły  nastró j, dobre sam o­
poczucie, hi.gjemy rozum ianej nie jedynie jatko zapobieganie uiszczeniu d a ru  
naturalnego  pam iętania p rz e z  niehigieniczny sposób życia , lecz  jeszcze 
i .pnzedew szystkiem  .jako u p raw a pam ięci ze stro n y  fizycznej, wpisywanie 
na . w zm ożoną jej czynność, bo p ie lęgnow ać i w zm acniać zdrow ie, to  n ie­
ty lko  p rzed łużać  m łodość ciała, ale te ż  tężyznę ducha, siłę  i zak res p a ­
mięci, to  potęgow ać w rażliw ość k o ry  m ózgow ej. (C. d. u.)

  P anasów na (P osnań)

Lektura domowa.
B adania, k tó re  niedaw no p rzeprow adzono  w  Angfii, w y kaza ły , że na 

ukształtow anie ch a rak te ru  m łodzieży szkolnej w pływ ają:
dom  rodzicielski 31,0%
to w arzy sze 26,5'%
lite ra tu ra 19,5%
szko ła 14,0%
kościół 9,0%

Na trzaciem , m iejscu, naw et p rzed  szkołą, s to i l i te ra tu ra ; w ynika 
z tego , jak  w ielki w p ły w  w y w ie ra  ona na w ychow anie, to  też szczegól­
niejszą uw agę na leży  zw rócić na kw estię  lite ra tu ry  dziecięcej. O d naj­
w cześniejszej m łodości tnzeba dziecko p rzyzw ycza ić  do  czy tan ia  .dobrych 
książek pod  w zględem  tre śc i i form y, a w yrobi ono sob ie  p rzez  tc  pew ien 
sm ak, k tó ry  będzie m u w  życiu  późniejszym  drogow skazem  w  w yborze  
lektury . Całe w ychow anie wo-góle pow inno zm ierzać  w  ty m  kierunku, aby 
dziecko miało zain teresow anie ty lko  do dobrych rzeczy , a w s trę t do  roz­
maitej s tra w y  b rzydkiej, k tó rą  rozsiew ają  k o lp o rte rz y  w  postac i rozm ai­
tych  Jack  T eksasów , Edie Polo , P atachonów , „B ocianów " i „W olnych 
M yśli".

0  He sp raw a lek tu ry  jest w  życiu lludzkiem bardzo w ażna, to  tam  
w iększe znaczenie ma .oda w  w ychow aniu  m łodego pokolenia. M łodzież 
jest w raż liw a; rzecz , k tó rą  (przeczyta w  dzieciństw ie, m oże n ieraz nadać
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kieirunek ca łem u jej. życiu  i późniejszym  przekonaniom . Książki,' p rzeczy ­
tan e  p rzez  dziatw ę szkolną, decydu ją  często  o p rzysz łych  upodobaniach 
i nastro jach  spo łeczeństw a.' Z ia książka  w ypacza  idSuszę dziecka, d ep ra ­
w uje ją, a stanow iąc  w yłączm y jej pokarm , może dziecko doprow adzić clb 
ru iny  moralnej. Ci w ięc, k tó rzy  piszą, d rukują, w ydaw ają  i sp rzed aw ają ; 
książki Złe, są  w  w ielkiej m ierze w inni 'zbrodni', k tó re  się dzieją w  spo­
łeczeństw ie.

D obra książka  n ieły tko  d zia ła  um oraln iająco na  dziecko, w y rab ia  
w  nim zm ysł piękna, jes t pouczająca, alle jeist te ż  dla n iego  w zorem  po­
praw nego języka. D ziecko w ch łan ia  w 1 sieibie nietytko- tre ść  i ideę utw oru , 
ale p rzy sw a ja  sobie niejedne z w ro ty  języka polskiego1, o k tó ry m  pow ie­
dział S ienkiew icz, że  jest tak  pięknym , że ty lk o  z językiem  daw nych  Heil- 
lęnów  rów nać się może.

I pod  tym  w zględem  m usi książka  polska spełnić sw e •posłannictwo! 
D aw niej k rzep iła  -naród, b ęd ący  w  niew oli, dziś musi w y rugow ać  w szel­
kie pozostałości zaborcze , k tó r e • jeszcze w  postaci rozm aitych  germainiz- 
móiw i rusycyzm ów  k rążą  dokoła.

Zadaniem  książk i jes t po  za tem  podanie w iedzy, pogłębienie nauki, 
k tó rą  dziecko w yniosło  ze  sizlkoły. P ow inna ona k sz ta łc ić  uioziuciia mo­
ralne i este tyczne , a zadania togo dokona, gdy  w yrob im y  w  dziecku pe­
w ien sm ak  literacki, k tó ry  będzie mu p o rad ą  przy  w yborze  lek tu ry .

Iżobra książka d la  dzieci pow inna odpow iadać w ym aganiom  pedago­
gicznym , t. zn.:

1) nie pow inna zaw ie rać  ta k  u jętego opisu czynów  niem oralnych, k tó­
ry b y  k ie ro w a ł m yśl dziadka w  niepożądanym  kierunku,

2) niie pow inna poruszać sp raw  n a tu ry  erotycznej, bez zbytniej pru- 
derji oczyw iście,

3) nie pow inna zaw ierać  idei przeciw nych  ideałom  religijnym  i naro ­
do w y m 1).

Już- o d  najm łodszych lat dajem y dziecku książkę do ręki, pierw otnie 
jako  podręcnzik  do ce lów  naukow ych, następnie już jako  lek tu rę  dom ow ą 
celem  dopełnienia w iedzy , w yniesionej ze szkoły , później m łodzież już 
sam a zaczyna sobie dobierać książki, w yszuku jąc  takie, k tó re  Odpowia­
dają jej zam iłow aniu i za in teresow aniu .

Jedne książk i będzie m usiał uczeń obow iązkow o p rzeczy tać  i na lek­
cjach zdaw ać sp raw ę z ich treści, inne p rzeczy ta  z w łasnego  zain tereso­
w ania. . .

P rz y  obow iązkow ej lek turze domowej p ie rw szeństw o  oddać należy, 
o ile to  możliw e, czy tan iu  książki w  kom pletach aniżeli pojedynczej lek­
tu rze . K lasa m oże się sam orzutn ie  podzielić na grupy , k tó re  będą 
wspólnie pracow ać. P ra c a  zb io row a m a nad jednostkow ą tę  w yższość, 
że zw iększa  za in teresow an ie  i siłę woli. pobudza do dyskusji, a pod 
w zględem  socjalnym  uczy  zgodnej w spółpracy . W  każdej grupie by łby

1) M. Potw o-row ska - D m ochow ska: U podobania literackie  dzieci
szkolnych. Szkoła Pow szechna. 1926. Zesz. I—IV.
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t. zrw. instruk tor, k tó ry b y  k ie ro w ał czytaniem , a od nauczy,cielą o trzy ­
m yw ał odpow iednie w skazów ki co  do sposobu czy tan ia .

P rog ram  m in is teria lny .po leca d la  k la sy  VII szk o ły  pow szechnej Kra­
szew sk iego  „S ta rą  b aśń "  i „Dziecię S ta reg o  M iasta", S ienkiew icza T ry ­
logię. ii L atarn ika, liryki i now ele Konopnickiej i O rzeszkow ej, D ygasińskie­
go  „C;o się  dzieję w  gn iazdach?", po  za  tern kilka, u tw orów  z  następu ją­
cych poetów : Pola, Syrokom li, Zaleskiego, Lenartow icza,. A snyka. Nie w y ­
m ieniam  tu u ryw ków  od. R eja począw szy) . b o  te  są  z a . trudne, alby je 
■dziecko -mogło sam odzielnie w  dom u przerobić . T ak  sam o1 po lecony  do 
•wyboru u tw ó r d ram atyczny  należałoby  pTizeczytać w  szkole, ab y  zazna­
jom ić-dzieci z  jeigo kom pozycją i g łęb ie j. w niknąć w  je g o . piękno. P ozo ­
sta łe  u tw ory , -które p o w y ż e j. w yszczególniłem , należy  już obow iązkow o 
zadać do p rzeczy tan ia  w  domu, w  k lasie należy się już ty lko  odw ołać do 
przypom nienia dizied, omówić tre ść , form ę, s ty l i opow iedzieć coś o  sa ­
m ym  au to rze  i genezie utw oru.

Ale obow iązkow ej le k tu ry  dom ow ej nie na leży  zad aw ać  dopiero  
w  klasie VII. C zy tan ie  książek  w zgi: pew nych  rozd z ia łó w  z nich by łoby  
■dla dziecka za trudne , o ile nie m iałoby  już odpowiedniego- p rzygo tow an ia  
w  klasach niższych-. To- te ż  należałoby  począw szy  old klasy  V, zadaw ać  
dzieciom  do czy tan ia  w  dom u poszczególne czy tanki.

P ro g ram  dla k lasy  VII szko ły  pow szechnej jest z b y t obszerny, aby  
w szystk ie  te rzeczy  w  klasie  p rzeczy tać . W yjątk i piękne, moż-naby od­
cz y ta ć  i zanalizow ać, aby  dzieci m iały  w zór, jak dany  m ateria ł op racow ać 
'w domu. Z podanych epigonów  rom an tyzm u poleciłbym  p rzed ew szy si- 
k-iam ..Pieśń o ziem i naszej" Po la  lufo „Z achw ycenie" L enartow icza. Są 
to  u tw o ry  tak  proste , tak  zbliżone do duszy dziecka, że  na leży  im  się 
p ie rw szeństw o  p rzed  w szystkie,m i innem,i. Mateirijał, po lecony  przez , p ro ­
gram , pow inien  nauczyciel odpow iednio podzielić, gdyż inaczej m oże go 
nie p rzerob ić  łub w  pew nych  czasok resach  p rze ładow ać  dzieci pracą. 
Je ś li zaś nie p rzerobi wszystkiego-, to  -też nie będzie to  p rzes tęp stw em ; 
autor-zy program u w yraźn ie  piszą, że u tw o ry  „w  m iarę m ożności pow inny 
być w  -tej k lasie p rzeczy tane" . Lepiej będzie , że nauczyciel - przerobi 
mniej lecz dobrze i zachęci dzieci na p rzysz ło ść  do czy,tania, niźldfoy m iał 
p rzerob ić  w szystko  a pobieżnie, zostaw iając  w  dziecku k ró tk o trw a ły  ślad 
sw ej p racy  i n iechęć do czytania. T rylog ię  Sieikiewicza należałoby  dać 
dzieciom w  specjalnem  opracow aniu . C ałość b y łab y  zb y t nużącą, a nie­
jedne epizody b y ły b y  zby t straszne  i d rastyczne  i lepiej będzie  um ysł 
dziecka od mich uchronić.

C-zasem b y łoby  w skazane, żeby  nauczycie] m ógł odbiec od p ro ­
gram u. P rzec ież  p rogram  jest ty lko w y ty czn ą  dla nauczyciela, a nie alfą 
i om egą w iedzy, 'k tórą m a dziecku podać. P rzeży w am y  doniosłe fak ty  
dla dziejów  lite ra tu ry , k tó re  tw ó rcy  p rogram ów  przew idzieć nie mogli 
rip. uzyskanie n ag rody  N obla przez R eym onta, śm ierć Żerom skiego, R ey­
m onta, K asprow icza. Takie aktualne w yd arzen ia  rozsądny  nauczyciel 
będzie, się s ta ra ł w y zy sk ać  .i poleci uc-znioin do p rzeczy tan ia  jakieś, no­
w elki, w iersze  czy  też  u ryw k i z  pow ieści odpow iedniego pisarza.

(Ciąg dalszy  nastąpi) L u d w ik  B andura  (B y d g o ssc s)
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W spółpraca z domem.
„  W ychow anie dziecka  pow inno  być wspótd7,iar 

laniem  w szy s tk ic h  tych, k tó r zy  je  kochają
F r. F errer.

Jeżeli nauczyciel chce nietyiłko nauczać, lecz i 'w ychow yw ać, to  p rócz 
zdobyw ania fachow ej w iedzy  teo re tyczne j, w yjaśniającej m u p ro cesy  psy­
chologiczne i fizjologiczne, zachodzące w  rozw o ju  dziecka, pow inien  sta rać  
się z miemniejszym w ysiłk iem  o poznanie p rak ty czn e  'dziecka, o  zdobycie  
znajom ości jego ży c ia  n ie ty lko  w  Szkole, lecz i poza  jej ścianam i.

P ra c a  w ychow aw cza, k tó ra  będzie  m ogła w y k azać  się w  p rzysz ło śc i 
rzeczyw istem u, itirwafeimi rezu lta tam i, m usi op rzeć  się  na  dokładnej 'Obser­
w acji. — O bserw acja  p row adzona w yłączn ie  na  te ren ie  szkoły  nie je s t 
w y sta rcza jąca . Łudzi się  ten , k to  tw ierdzi, że zna  dzieci, jeś li poznaw ał 
je ty lko  w  szkole.

To je s t to  sam o, jak  gdyby  jak iś uczony  ośm ielał s ię  w yprow adzać  
ogólne w niosk i ó sposobie  ży c ia  jakiegoś zw ierzęcia , obserw u jąc  je  
w  ogrodzie  zoologicznym . 'Na podstaw ie  tak ich  danych  m ożnaby  ła tw o  
dojść do tw ierdzen ia , że  słoń  ży w i s ię  w y łączn ie  sianem , bulkam i i cuk ie r­
kami, że  spędza  czas, tań cząc  n a  beczce. Fakt pozostaje  faktem . Słoń je 
siano, bułki, cukierki, słoń  tań cz y  na 'beczce, lecz  c z y  te  spostrzeżen ia  
dają nam  p raw o  tw ierdzić , że  dokładnie znam y to  zw ie rzę?

D ziecko w  szkole  k łan ia  s ię  grzecznie , recy tu je  w iersze , m ów i pa­
cierz, p łynnie  czy ta , popraw nie p isze. — To m y  w idzim y, słyszym y, — 
to  m y  iwiemy, ale c z y  ró w n ież  w iem y, czem  jes t to  dziecko w  istocie? 
— Jak im  w  rzeczyw isto śc i je s t człow iek iem  ta  Mania, Zosiia, ten Józef 
c z y 'H e n ry k ?

„To dob ra , grzeczna, p raco w ita  dziew czynka, to  leniuch, łobuz" 'Okre­
ślam y dzieci, — lub  bardz ie j naukow o: „To ty p  w ysoce  ap a ty czn y , ten
zaś nadm iernie podniecony , u w aga  rozp rószona itjp.“ . Jedno (jak i d rug ie  
jest ty lk o  ogólnikiem, zdaw kow ym  frazesem . M ożem y znać dokładnie, 
jeden lub k ilka ry só w  ch arak te ru  tego  ucznia, m ożem y w iedzieć dokładnie 
jaką ijes.t jego  pam ięć, jak  przeb iega  u  n iego proces kojarzen iow y, jdki ma 
on iloraz inteligencji, lecz jak  się on  zachow a w  tyim a  ty m  w ypadku, ja ­
kie odnosi w rażen ie  p rz y  ty m  a  ty m  zjaw isku, jakim  on jest, pow tarzam , 
człow iekiem  w  codziennem , zw ykłem  życiu, tego z pew nością  nie w iem y. 
N aw et zachow anie się  dziecka w  szko le  sp raw ia  nam  w iele niespodzianek. 
C zęsto izauw ażam y, napczykład , że uczeń d o tąd  leniw y, apatyczny , nie­
spodziew anie zm ienia sw ój s tosunek  do pracy , zaczyna in teresow ać się 
lekcją, p racu je  pilnie, w y trw ale , iluib odw ro tn ie : zdolny, p racow ity , staje 
się n iedbałym  i leniw ym . B adanie lekarsk ie  w  pracow ni psychologicznej 
nie w ykazuje żadnej w idocznej p rzyczyny . Lecz jednak to  zjaw isko 
istnieje. S tw ierdzam y  je. Co to  je s t?  D laczego ta k  je s t?  C zy  te  py ­
tania  nie pow inny  n asu n ąć  się  w ychow aw cy , gdy obserw uje sw ą  M asę?
I gdzie na leży  szukać rozw iązan ia?  S ądzę, że  n ie  pom ogą nam  ani studia 
psychologiczne, ani badania inteligencji, jeśli rów norzędnie z tą  p racą  nie
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podejm iem y sitairań nad  poznaniem  śro d o w isk a  dziecka i .jego sam ego, la­
kiem, jakiem  ono je s t w  idiomu, n a  ulicy, w śró d  rodzimy, podczas sw obodnej 
zab aw y  bez nakazu, przym usu , gdizie ono  jes t — sobą. Trizeba należycie- 
sobie uśw iadom ić, że  szko ła  dzisiejsza w  życiu  (dziecka nie jes t z jaw i­
skiem naltuiralnem.

D r. K orczak, głęboki znaw ca  duszy dziecka, m ów i: „ in ternat jest d la  
dziecka w ięzieniem  k o sz a ro w e m ::. N iestety , to  sam o p raw ie  da się  je­
szcze dziś pow iedzieć o szkole. Szkoła, to — przym usow e robo ty  — to  
w ięzienie d la  c ia ła  i  du szy . To p rzym us niozem  -meumatytwo-wainy. w  p o ­
jęciu dziecka, k tó ry  ono znosi, ibo m usi, p rzystosow uje s ię  w  m iarę zdol­
ności, ; sta jąc  się  takiem , jakiem  chce go m ieć -dany ',ipan“ lub pan i“ . 
N akłada maslkę, gra ro lę mniej lufo w ięcej w praw nie, zak-onspirow-uje s ię r 
jak w ięzień  w obec idozorcy. I w iele trudu, w iele w yisiików  trzeb a  użyć, 
żeby  ipod m aską  m iłego uśm iechu tob znudzonego ziew ania , zo b aczy ć  
praw dziw e oblicze. I tak ie  oblicze uda  s ię  nam  zobaczyć dopiero  w tedy , 
gdy, m ając dok ładny  obraz  dziecka w  szkole, zestaw im y go  z ta k  sa m o  
dokładnie p rzestud iow anym  w izerunkiem , w yniesionym  ze  środow iska 
pozaszkolnego. D opiero połączen ie  tych  'dwóch ob razó w  da jeden, p raw ­
dziw y. D okładnie, przekonyw ująco  •zaznaczą.się ,zasadnicze ry s y  ch a rak ­
teru , u jaw nią  się  jego  brak i, -jego- s tro n y  dodatnie. K to  z  ko legów  odw ie­
dzał już k iedyś dom  rodzinny  dziecka, ten  wie, jak  zupełnie inaczej, n a ­
w et często  zew nętrzn ie  p rzed staw ia  się  p o stać  d z iecka  na  tle -nowego- 
nieznanego nam  środow iska. D ostrzegam y w iele, now ych  -zupełnie, nie­
zauw ażonych d o tąd  szczegółów  w yjaśn iających  czę s to  tak  łatw o, n iew y­
tłum aczone dotychczas zjaw iska. W iele w łaśn ie  ty c h  sp raw , k tó ry c h  
rozw iązanie sp raw ia ło  trudności w  szkole, -spraw d o tyczących  zachow a- 

. nia się dziecka, stosunku  -jego do  nauki, rozw iązuje się piroisto i ła tw o p rz y  
sw obodnej pogaw ędce z  dzieckiem , z  jego rodzeństw em , z  rodzicam i. 
D ow iadujem y się, że. dziecko niechętnie p racu ję  w  szkołę, 'bo jest zmę­
czone p racą  w  dom u, bo późno idzie spać, (bo w  nocy  w staje  do  chorej' 
m atki, lub biegnie do szynku po w ódkę d la  ojca, dow iadujem y się, jakie- 
ma m ieszkanie, jaki nastró j panuje w  dom u, jakim  jest stosunek  -rodziców 
d-o dziecka, do  szkoły, dow iadujem y się w iele innych, rzeczy  -bez p y tań  
naw et, bez słów , oddychając czas jak iś tą  -atmosferą, -którą oddy-cha 
dziecko. S y lw etka  dziecka na tle  ty c h  now ych  -dla nas w rażeń  uw ypukla 
się, zaryso-wuje -o w iele jaśniej, w yraziściej, n iż  p rzed tem  og lądana n a  -je- 

- dnostajnem  tle, dobrze  nam znanej, k lasy .
S tosunek nauczyciela i ucznia p rzes ta je  być sz ty w n y , u rzędow y, 

— w p la ta  się w eń jakiś ton  b liższy, przyjacielsk i, -zawiązują się m iędzy 
nimi nici. sięgające poza  szko łę —• w  życie . I p raca  -staje się  mną. Nau­
czyciel, poznając bliżej dziecko, poznaje jego -upodobania, jego isto-t-ne za­
in teresow ania. Nie te  -robione, sztuczne, w y w oływ ane  efektow nym  te­
m atem  lekcje. Układane we-dług -programu, a te, k tó re  rzeczyw iście  k ie ­
ru ją życiem  dziecka, jego zabaw ą, -niewym uszoną p racą . Bio-rąc je jak o  
wytYczup w  sw ej p racy , nauczyciel -przekreśla tę  sz tuczną  granicę, istnie­
jącą m iędzy szkołą a życiem , tw o rząc  popro-stu -z (klasy te ren , -um ożliwia-
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ją c y  uczniow i -całkowite w ypow iedzenie  sw ego „ja“ i sw obodny, tw órczy  
jego rozw ój. To część k o rzy śc i osiągniętych ze w sp ó łp racy  z. domem . 
S ą  jeszcze inne, nie mniej w ażne. M ianowicie:, m ożność uśw iadom ienia 
rodziców  o  w szelk ich  sp raw ach  zw iązanych  z w ychow ańiem  i -nauczaniem 
dziecka. S p raw y  te , k tó re  pow inny  b y ć  najważmiej-szemi idlla każdych  ro ­
dziców , są  dla nich czem ś ziupeM e nieznanem , obcein. S łusznie zauw ażą 
Glap-arede, że dla racjonalnej hodow li b y d ła  trz eb a  m ieć specjalne w y­
kszta łcen ie , a le do chow ania dziec i pow ołanym - czuje się  każdy . N aw et 
w  sfe rach  ł. zw . inteligencji sp raw a ta  nie przedstaw ia- się lepiej. G ó ż  

dopiero  m ożem y spodziew ać się od  k lasy  robotniczej, jakiej pom ocy ocze­
k iw ać stam tąd , .gdzie d o tąd  panuje w szechw ładnie  ciem nota. A jednak, 
;by p ra c a  szk o ły  m ogła d ać  ow ocne w yniki, je s t nam  ta  pom oc konieczna'. 
M usim y w ięc ją zdobyw ać. 1 T a obojętność lub opór, k tó ry  często  spo ty ­
kam y  ma sw ej d-mdize, nie pochodzi ze  św iadom ie .złej w oli lob niechęci 
-do szkoły. Jedynym  powoidem tego' jes t z.upe-t-ny b rak  zrozum ienia  na-j- 
p ro ts z y d i często  zagadnień, d o tyczących  dziecka. W iem  z dośw iadczenia, 
z jak iem  lekcew ażeniem  są  trak to w an e  w szelkie sp raw y  z zak resu  liy- 
g jeny. Jak  w-ro-go -są p rzyjm ow ane p rzez  rodz iców  zabiegi lecznicze, sto­
sow ane w  szkole p rz e z  lekarza , jakie zaciekłe wailiki trz e b a  s taczać  nie­

jed n o k ro tn ie  o Itaką -nietrudną, zdaje s-ię, rzecz, jak zap row adzen ie dziecka 
do  kliniki, -by je tam  zbada-no przez specjalistę bezpłatnie.

T en sam  stosunek sp o ty k am y  i w  innych dziedzinach. T a -sarna obo­
ję tność , często wnogość; miedb-ails-two. Jednak  rów nież z p rak tyk i p rze­
konać się m-oże-my, że -to nie s ą  trudności, k tó re  -nie dadzą  się p rzezw y ­
ciężyć. -Należy ty lko  iść -do ty c h  ludzi z uśw iadom ieniem , n ieść im w ie­
dzę, nieść i.m ośw iatę.

-Nie m-oże być ta  p raca  trak to w an a  doryw czo , minis-i być oma prow a­
dzona sta le , w y trw a le  i sy stem atyczn ie . W  czem  konkretn ie  ma się ona 
w y ra z ić ?  Oto- kilka punktów  w y tycznych : zw iedzanie dom ów  rodziciel­
skich, o dczy ty  i pogadanki dla ro-diziców i m łodzieży, -referaty nauczyciel­
s tw a  i rodziców , poradnia w  sp raw ach  w ychow aw czych , czyte ln ia , k u rsy  
ośw iatow e. C ała ta  akcja  pow inna b y ć  sk ierow aną ku  tem u, -by, po  
-pierwsze, środow isko  dziecka stało- siię -dla jego w y ch o w aw cy  bliskie, 
znane i zrozum iale, po drug ie  b y  -wzbudzić u rodziców  z-roz-umienie 
celów  wychowawczy-Ch, jakie s-obie szkoła w y tknę ła . A żeby je d n a k 'd o ­
p row adzić  i-ch do  tego  zrozum ienia, -trzeba podhie-ść ogólny poziom intelek­
tu a ln y  i e tyczny , a  p-rze-dewszy-s-tikiem uśw iadom ić, czem je s t .dziecko 
i jego po trzeby . T rzeba  w zbudzić  w  nich zrozum ienie, że dziecko-to- n ie ­
ty łk o  s iła  robocza, któ-ra zap racu je  w  p rzy sz ło śc i ty le  a ty le  pieniędzy, 
a  n a  s ta ro ść  w spom oże rodzinę, stanie się m oże ich chlubą i w yrw ie  
z n ę d z y  do tychczasow ego  życia . T rzeba myś-1 ich, zw róconą w  n iepew ną 
przyszłość , sk ie ro w ać  ku  teraźn iejszości, by  pojęli, że -dzie-cko żyje dziś, 
nie ju tro , że dziś m a p raw o  do- życia , takie, samo, jak  czło-wiek dorosły , 
bo  jes t is to tą  ży jącą, człow iekiem  całym , skończonym , ty lko  innym , niż 
b ęd z ie  za  20 lub 30 la t. T rzeba , -by zrozum ieli ca łą  w ażność -pracy dziecka, 
•gdyż jeśli ono już w  szkole stan ie  się swo-dobnym i tw órczym , pracow ni-
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kiera, to  tak im  pójdzie w  p rzy sz ło ść  i zam iast budow ać dla siebie w ię­
zienia, duszne fab ryk i i ciem ne w a rsz ta ty , zbuduje w ielkie i .radosne pań— 
stw o  prafcy, jakiem  będzie , w ierzym y, c a la  Polska.

  B ieńkiew icsow a  (P oznań )

Dookoła ustroju szkolnego.
P ra s a  codzienna w  ostatn im  m iesiącu w ykazu je  w zm ożenie s ię  dyjA 

kusji w  sp raw ach  szkolnych. Św iadom ość, zb liżających  się p rzesun ięć  
w  w iązan iach  organizacji szkolnictw a, pobudza in telekt i w y ob raźn ię  zw o­
lenników  i . p rzeciw ników  reform y.. N iektóre dzienniki o tw ie ra ją  sw oje 
lam y, w zy w ając  fachow ców  i za in teresow anych  d o  w ypow iedzenia  się 
w  te j w ażnej sp raw ie .

W  „K urierze Poznańsk im " (nr. 12) p. prof. K leczkow ski om aw ia k s iąż ­
kę  d r. Żiemnowiciza „P rob lem y w ychow ania w spółczesnego", p rzy czem  
w ypow iada sw oje uw agi o  ustro ju  szkolnym . W  w ysun ię tym  problem ie 
jednolitego w ychow ania dopatru je  się imiotywów n a tu ry  s tan o w o  - poli­
tycznej a  nie pedagogiczno  - psychologicznej. D laczego, trudno  pojąć, 
gdyż p. prof. n ie  w skazuje czem  się w y raża  stroma stanow o  - po lityczna  

. zagadnienia i p ozostaw ia  ją w  spokoju, za to  w y tacza  działo  przeciw  je­
dnem u z  najw ażniejszych  argum entów  psychologicznych, k tó r y  u  po d staw  
pro jek tów  k tad ą  rzeczn icy  refo rm y  szkolnej. A rgum entem  ty m  to  fak t 
p rzez  psychologję dow iedziony, że różnicow anie się uzdolnień u dziec i 
następuje około cz te rnastego  roku  ży c ia ; stąd  w y p ro w ad zą  się postu la t 
w spólnej podlstaw y w ychow an ia  w  7-M asowej szko le  pow szechnej, po­
czerni dopiero  n as tąp iłoby  przejście do  odpow iedniego typu  szk o ły  średniej 
lub zajęcia, za leżn ie  o d  rodzaju  ujaw nionych zdolności.

P . prof. odnośnie d o  teg o  tak  pisize:
„Psycholog ia  uczy  n a s  w praw dzie , że  w cześniejsze, p rzed piokwi- 

, tan iem  decydow anie  o zdolnościach specjalnych  dziecka nie może- 
op ierać się  na  rzeczy w is ty ch  objaw ach, lecz raczej n a  intuicji w y ­
chow aw cy  ilulb w oli rodziców ."
Lecz

vro zs trzy g a  tu, n ies te ty , • i musi ro zs trzy g ać  nie psychoiloigja, ty lko- 
rzeczyw isto ść , w arunk i ekonom iczne: to , jakie jes t zapo trzebow an ie  
w  zaw odach".
W  tak im  rozum ow aniu uderzyć  musi p rzedew szystk iem  lekcew ażenie 

w arto śc i psychologii w  nauczaniu. Ze stanow iska ekonom icznego jes t to  
rozrzu tnością . D ośw iadczenia psychologii najpew niejszym  s ą  w skaźn i­
kiem , w  jalki sposób uniknąć bezcelow ości i m arn o traw stw a  jakiejkolw iek, 
p racy . D latego te ż  zagran ica, na k tó rą  p . prof. się pow ołuje przy  ro zw a­
żaniu ustro ju  szkolnego, izę w zg lędów  ekonom icznych nie lekeew ażjf psy­
chologii niety lko  w  szkole, ale naw et jako  t. zw . psycho techn ike  szeroko  
ją stosuje w  badaniu uzdolnień robotników , celem  postaw ien ia  w łaśc iw ego  
człow ieka n a  w łaśc iw em  miejscu. P o lska  je s t k ra jem  za u b o g im ,. ażeb y  
m ogła sobie pozw olić na rezy g n ac ję  z ko rzyści, jakie p rzynoszą  w  szkol­
n ictw ie p raw dy  psychologiczne..
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W zgląd  a a  tę  sw oiście po jm ow aną rzeczyw is to ść  ekonom iczną po­
d y k to w a ł au to row i takie  zap a try w an ie :

„niepodobna w ym agać, aiby w ykszta łcen ie  zaw odow e n iższe roz­
poczynano dopiero  po ukończeniu siedm ioletniej szko ły  pow szechnej, 
co  nie je s t rów noczesne  z  ukończeniem  14 roku życia . Dla szerokich  
m as w y s ta rczy  ukończenie cz te rech  czy  p ięciu fclas“ .
R ealizacja  tak ieg o  p rogram u napew no nie pom ogłaby rzeczyw istośc i 

ekonom icznej, ale za to  p rzy czy n iłab y  się n iew ątpliw ie d o  pogłębienia 
I u trw alen ia  te j sm utnej u  mas rzeczyw istości, jaką  jes t analfabetyzm .

Na b a rd zo  niskim  poziom ie dyskusyjnym  sto ją  a r ty k u ły  o ustroju 
szkolnym , p isane p rzez  p. T .-S . w  „II. Kurierze Codziennym" (nr. 25, 2.9, 
37). ’ W łaściw ie są  to  pospolite w ym yślan ia  n a  pp. R adw ana, naczelnika 

■wydziału sem inariów  i dr. Żłobickieigo, d y rek to ra  departam en tu  szkoln ic­
tw a  powiszecłmego. P ie rw szeg o  nie może się znieść z a  to , że  b ez  w y ­
ksz ta łcen ia  uniw ersy teck iego ' o d w aży ł się napisać mąidrą książkę o ustro ju  
szkolnym , i że  w  M inisterstw ie O św iaty  cenią jego  zdanie, drug iem u znów  
nie może się darow ać, że z  un iw ersy teck iem  w ykształcen iem  solidaryzuje 
s ię  z  tam ty m  w  poglądach na jednolitość szkolnictw a.

P rzew o d n ią  m yślą tych  a rty k u łó w  jesto hasło : „S-letniej szko ły  śred ­
niej ogólno - k sz ta łcącej nie w olno tykać" , gdyż w ychow uje „E uropej­
czyków ". Mimo to  au to r jes t dobrym  obserw ato rem  i trafn ie  określa 
dzisiejsze szkolnictw o pod  w zględem  program ów , klasyfikacji, m etod nau­
czan ia  łtld. jako „stajn ię augjaszow ą", k tó rą  należy  oczyścić.

W olno się spodziew ać, że  zapow iedziana refo rm a nie w yczyści, ale 
zlikw iduje tę  stajnię aug jaszow ą i w  jej m iejsce zaprow adzi tak ą  organi­
zację szkolną, k tó ra b y  w  przyszłośc i chroniła r a z  na  zaw sze szkolnictw o 
p rzed  prze istoczen iem  go w  stajn ie augjaszow e.

„Dziennik Poznański" (nr. 27) i „Przegląd Poranny (nr. 29) pom ie­
śc iły  naczelne a rty k u ły  na tem at refo rm y  szkolnej, zw raca jąc  się do sfer 
fachow ych i obyw atelsk ich  po opinję w  te j m ałerji. P ie rw sz y  łam ie kopję 
w  obronie do tychczasow ego  po rządku  szkolnego i w szczyna  głośny alarm  
z  pow odu ogłoszonego pro jek tu  ze stro n y  rządow ej.

„Jeszcze  nie jest zapóźno. Jeszcze czas zdecydow anym  naciskiem  
opinji p o w strzy m ać  niew czesne zapędy  refo rm ato rsk ie , k tó re  w ycho­
w aniu  i w yksz ta łcen iu  p rzy sz ły ch  pokoleń m ogą p rzynieść w iele 
szkody . R ząd, jak  w iadom o, m a już gotow y projekt ustro ju  szkolnic­
tw a  i zam ierza  poddać go pod  dyskusję fachow ych czynników . L ecz 
spo łeczeństw o  niie może zachow yw ać się obojętnie w obec ta k  donio­
słej sp ra w y ; pow inno zab rać  rów nież głos i dorzucić sw oją opinję do 
ca łokszta łtu  sp raw y ."
P oczem  następu ją  k ry ty czn e  uw agi, do tyczące reform y szkolnej. Są 

one jednak mdłe i racze j re to ryczne  niż rzeczow e, bez s iły  p rzekonyw a­
jącej, a  zasiąg  ich niedaleki, gdyż w yn ik ły  jedynie z  tro sk i o 3 k lasy  gim­
nazjum.

Z zupełnie innego stanow iska  p a trzy  na sp raw ę „P rzeg ląd  P o ran n y “ i 
P om yślny  Tozwój całości szkolnictw a w idzi w  realizacji jednolitej szkoły.
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P o trzeb ę  jej uzasadnia założeniam i ideow o - społecznem i. O baw y, gło­
szą c e  u tra tę  do tychczasow ego  dorobku szkolnego  ipnzez zaprow adzenre 
jednolitej szkoły , u w aża za  p rzesad ę  i .tak konkluduje:

. „O baw y m ogą istnieć. Nie trz e b a  jednak  w  sp raw ach  ubocznych 
do pa tryw ać  się groźnych d la  całego  w ychow an ia  konseikwencyj. Je ­
dnolita szko ła polska s tać  będzie przedew szystk iiem  dobrym  n au czy ­
cielem , dobrym  program em  i dobrą  o rganizacją. I tu  —. w  ty ch  trz ech  
zasadniczych  zagadnien iach  sk oncen trow ać  się m usi dyskusja  i w sp ó ł­
p raca  w szystk ich  pow ołanych  d o  teigo czynników . Szczęśliw e ro z ­
w iązanie ty ch  problem ów  pozw oli szkole polskiej spełn ić  te  w ielkie 
cele , do k tó ry ch  dostosow ać pragnęli ją  tw ó rc y  pro jek tu  szko ły  je­
dnolitej."
T rudno o lepsze  określenie p o d staw  ■ rozw ojow ych  szkolnictw a. Na­

leża ło b y  do -nich dodać  jeszcze jeden w arunek : d ob re  w yposażen ie  szkół 
w  pom oce naukow e.

  F. Z .

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M  P E D A G O G I C Z N Y C H .
„Miesięcznik Pedagogiczny" n r. 1, om aw iając apel W ojew ody  Ślą­

sk iego  do. nauczycie lstw a w  sp raw ie  o św ia ty  pozaszkolnej, zupełnie słusz­
n ie 1 podnosi p o trzebę  oddaw ania się p ra c y  ośw iatow ej p rzez  w szystk ich  
u rzędników  państw ow ych , ale jako  rów nych  z rów nym i, nie tak , jak to  
często  m a m iejsce, że p racę  w ykonuje nauczyciel, a sp lendory  spadają  na 
■takich dygnitarzy , k tó rz y  „przew ażnie czy ta ją  gaze ty  w  sw ych  biurach  
a  co k ilka dni w y jeżd ża ją  n a  po low anie" a o nauczycielach w y raża ją ,s ię , 
że ..nic nie rob ią  i ciągle m ają  w olne".

„Pedagogium " n r. 1 ro k  1927. K. Zim m erm an om aw ia zagadnienie 
k sz ta łcen ia  nauczycie lstw a w  artyku le  p,. t. „Sem inaria — czy stud ia  pe­
dagogiczne". A utor, jak to  p rzew idzieć m ożna z  w stępu , op.Owie się za 
stodjuim pedagogicznem , gdyż, jak  tw ierdzi, nauczyciel (posiadać musi ogól- 

.n e  w ykszta łcen ie , a to dać m oże ty lko  „gim nazjum ", a zaw odow e uni­
w e rsy te t w zględnie „studjum  pedagogiczne".

„K ształt i B arw a", jedyne w  P o lsce  czasopism o, pośw ięcone es te ty cz ­
nem u kształcen iu  i nauczaniu rysunków  w  szkołach w szystk ich  typów , 
w y sz ło  już z  druku jako organ C entralnej Komisji R ysunkow ej Z. P . N. S. 
P . (rocznik V). Na pism o to  o bardzo  ciekaw ej tre śc i bo g a to  ilustrow anej, 
w  a rty s ty czn ie  pom yślanej ok ładce na  doborow ym  papierze, słusznie 
zw róciło  uw agę M in isterstw o W . R. i O. P . i poleciło nauczycielom  .ry- 
sunikóiw szkó ł pow szechnych, średnich i .seminariów naucz, oraz zarządom  
hibijotek nauczycielskich.

R ocznik V jak i poprzednie zam aw iać m ożna w  C entralnej Komisji 
R ysunkow ej w e Lw ow ie (Oignisko N aucz. Gmach S karbka).

„Życie Szkolne" w  zeszycie  ostatn im  z a  m iesiąc łu ty  rb . p rzynosi sze ­
reg  ciekaw ych  łekcyj w zorow ych , opartych  na  idei szikoły tw órczej. L ek­
c je  te, za rów no  tem atem  jak  i sposobem  opracow an ia  odbiegają od u ta r­
teg o  szablonu, w skazując nauczycielstw u  now e drogi i sposoby pracy.
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P ró cz  lekeyj.znajdujem y. w  uuraerxc.ty.rn: W.. Nowicka: Pestailoizzi jajko 
p ro ro k  pedagogiki now oczesnej, M. O rtów : P o d staw y  pedagogiczne
i psychologiczne p rogram ów  miiisiterjakiyicfa. A. B e rg e r: P ie rw sze  roz- 

. szerzen ie . dz iedz iny  liczb natu ra lnych . J. K osM anka: N auka o Polsce 
w spółczesnej a  k inem atograf. I. S zczep an iee : K artoznaw stw o1 iw szkole 
pow szechnej. A. Fiiutowski: S p raw a  w ychow an ia , nauczycieli z  punk tu  
w idzen ia  pedagogiki eksperym entalnej. W l. H orach : P laton. P rzeg ląd  

. czasopism .

„P rzeg ląd  Pedagogiczny*' w  now orocznym  num erze zaczep ił nas,, 
p rzy tacza jąc  z  ro zb ra ja jącą  naiw nością u ry w ek  z naszej oceny jego sta­
now iska w  sp raw ie  ustro ju  szkolnego'. Na g łęboką i bogatą  w  tre ść  ironję 
odpow iadam y. N iestety  ton  i poziom  rep lik  i dyskusy j P . P . u trw a la  nas 
ty lko w  tem  przekonaniu, k tó re  w yraziliśm y, m ianow icie, że  P . P ., sto jąc 
w  obronie dzisiejszego  8-lklasowego gimnazjum, broni pozycji straconej, 
bo stanow ej. S tąd  nadrab ian ie  m ądrością  i dow cipem  .przez sp raw ozdaw ­
cę, s tąd  jego fum y i fochy.

SZKOLNICTW O ZAGRANICZNE.

A ustria. W  m iesiącach  le tn ich  n!b. r .  stoczono ro z s trzy g a jącą  w alkę 
o plam n aukow y  d la  4 n iższych  M as szkofy  pow szechnej, pon iew aż z koń­
cem r. szk . 1925/26 m inął 6-letai o k res  p ró b n y  p rog ram ów  p ro w izo ry cz ­
nych, opa rty ch  na  zupełnie now ych  założeniach. Do w alki stanęli z je­
dnej stro n y  w szechniiem cy i ch rześcijańsko  - socj., z  drugieij p raw ie cale 
nauczycieIstw o .i socjaldem okracja. W  w alce odniosła sukces d ruga  stro ­
ma. P a d t naw et m in is ter o św ia ty  Schneider. W  rezu ltac ie  tych  w aik 
„austriack ie  .s.zkoły Indow e o trzy m ały  jednolity  plan naukoiwy, k tó ry  
uw zględnia w  całej pełnii najnow sze zdobycze pedagogiki i zabezpiecza 
jednolite w yikształcenie elem entarne całe j ludności. P lan  ten  jes t dziełem  
austriack ich  refo rm ato rów  i całego nauczycielstw a. O piera naukę na pod­
łożu środow iska, uw zględnia w  całe j pełni z a sa d y  szko ły  tw órcze j i nau­
czanie koncen tracy jne, kitóre w yklucza z  p ierw szych  trz ech  k las  podział 
godzin. P lan  przew iduje w  I. półroczu k lasy  4-tej p rzygo tow an ie do po­
działu  nauki na  p rzedm ioty , zaś w  pó łroczu II. ma się już nauka odbyw ać 
w ed ług  sta łego podziału godzin. M ateria ł naukow y m a b y ć  p rzez  uczniów  
sam odzielnie o p racow any  z pom ocą zm ysłów , ręki i m ow y. P lan  ten  usu­
w a  nadm iar ćw iczeń g ram atycznych  a  zastępu je  je ćw iczeniam i języko­
wemu, dostosow anem i do poziom u um ysłow ego  uczniów " (M. P ).

R osja. W  r. 1924 o trzym ały  4 n iższe  M asy organizow anej 9-letniej 
„jednolitej politechnicznej szko ły  tw ó rcze j"  program  naukow y, k tó rego  
m yślą p rzew odnią jest tw orzen ie  imarkspwsfciego poglądu na  św iat, a 
ośrodkiem  każdego  tem atu  człow iek, jego tw órczość i dążenia.

Obecnie szko ły  te  o trzy m ały  p ro g ram y  prow izoryczne, k tó re  w ypró - 
bow uje się w  szkołach dośw iadczalnych . Jedną z  nich. jest daw na  szko ła  
T ołsto ja w  K rasnaja Połjana. Szkoła  ta  m a się rozw ijać pom yślnie.
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R E C E N Z J E .
P io tr  Zygm unt D ąbrow ski. N auka o  dzieicku. P od ręczn ik  d o  uży tku  

S em inariów  N auczycielski ch i nauczycieli szkół pow szechnych. K sią­
żnica — Atłas. 1926. Słtir. 191.

Aultor pokusił się  dać  ca łoksz ta łt dzisiejszej w iedzy  o dziecku  w  for­
m ie podręcznika szkolnego. Zdaniem  naszem  z  zadan ia  sw ojego w y ­
w iąza ł się znakom icie. Z doskonałej tej p ra c y  k o rzy s tać  b ędą  n iety lko 
nauczyciele  sem inaryjni i kandydac i nauczycielscy  ale i szerok ie  rze­
sze nauczycie lstw a szkó ł pow szechnych , k tó rz y  nie mieli sposobno­
ści zdobycia  w yższego  zaw odow ego  w ykszta łcen ia , a  bez  czego  p raca  
ich w  bardzo  w ielu w ypadkach  idzie na m arne. M aterja ł p r z e j r z y ś c i e  

ugrupow any, liczne rysunk i i w y k resy , język  popraw m y i po toczysty , 
b ez  frazeologii naukow ej, czynią  podręcznik ten  dostępnym  n aw et dla 
mniej Z aaw ansow anych  naukow o.

Piraicę sw ą  podzielił au to r na pięć dziiafów. W  pienwlszym mólwi o 
pedologii, W drugim  o  rozw oju  fizycznym  dziecka, w  trzecim  o rozw oju  
psychicznym  dZieeka, w  czw arty m  o uczuciach i w oli dziecka a w  za­
kończeniu o jego osobow ości. K siążkę czy ta  się z  w ielkiem  zainiteresow a- 
niem o d  początku  d o  końca. Po lecam y ją gorąco. g

G. K erschensteiner „Pojęcie szkoły  p racy “ . P rzek ład  A. Kiepskiej, 
jo d  red. dr. F. K ierskiego. K siężnica-A tlas L w ów  1926.

W  p racy  tej au to r w yczerpu jąco  zaznajam ia czy te ln ika  z isto tą  i po­
jęciem „szkoły  p racy " , teo re tyczn ie  i p rak tyczn ie  ilustru jąc poczynione 
próby  i dośw iadczenia  w  now ej m etodzie w ychow an ia  i nauczania.

Z ain teresow anym  w spó łczesną  m yślą p ed ag o g iczn ą ' polecam y dziełko 
to jako obraz , ściera jących  się poglądów  o raz  usiłow ań i postępów , .po­
zyskanych  w  tej m ierze u naszych  sąsiadów ; jako wytraz dążeń pewnej 
'części pedagogów  niem ieckich, do sk ierow ania w ychow ania dla celów 
w yłączn ie  państw ow ych , m ianow icie d la  „p rzygotow ania obyw ateli pań­
stw u".

Prof. Aldona M iiller-C zarnkow a. „G arść dośw iadczeń z życia gminy 
szkolnej". K siężnica-A tlas L w ów  1926.

W  malej tej b ro szu rze  znajdzie nauczyciel w iele cennych i treściw ych  
uw ag na tem at —4 jak  należałoby  u jąć i p row adzić  sam orząd  w szkole.

— . ni
Z Ż Y C I A  O G N I S K .

Komisja Z arządu G łów nego donosi: W  grudniu ufo. r. i styczniu  tor.
odbyty  się zebran ia  Ognisk w  Inow rocław iu , C zarnkow ie, Dolsku, Kcyni, 
Kępnie, Lesznie,' W itkow ie, Śrem ie, O strow ie, B ydgoszczy  i K siążu, — 
w k tórych  udział w zięli członkow ie Komisji, re feru jąc  o sp raw ach  o rgan i­
zacyjnych, oraz w  aktualnej .sp raw ie  „szkoły  jednolitej". W. m iesiącu  
m arcu przew idziane są p rzez  Komisję dalsze lustrac je  '  y.iisk. D otych­
czasow e objazdy w ykaza ły , że placów ki organizacyjne w edług w arunków  

. i możności spełniają sw oje zadan ia  całkow icie.
Kępno. O dbyło się tu  w  dniu 9 uib. m iesiąca w alne zebranie O gniska. 

S praw ozdan ie  Zarządu św iadczyło  o  żyw ej i p racow itej działalności Ogni-
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ska, jak też i trudnościach , z. jakiemu w , ciągu rolku mb. m usiało się  bo ry - 
•kać, .zanim  doprow adzono, do zlokalizow ania n iep rzychy lnych  .nastrojów , 

k tóre  n iety lko u trudniały  p ra c ę  organ izacy jną, ale rów nież w szkole 
i poza szkołą. ’ ...............

Rok b ieżący zapow iada się daleko 'korzystniej. T rudności i prze­
szkody r. ub. ustępu jąc z drogi, izdwóiły ocho tę  i zapał do fcdnityinuowainią. 
p racy  w O gnisku i poza niem. A szczere  zam iary  p rzejaw iły  się w pod­
jęc iu  szeregu u ch w al: jak zo rgan izow an ie n a  każde  zebranie O gniska lek ­
cji p rak tyczne j m  zasadach  szko ły  tw órczej, u rządzen ie p rzedstaw ien ia , 
zabaw y, itp. -

T o  w szystko  jest d o b rą  zapow iedzią  ożyw ienia i rozw oju działalności 
i sam ego O gniska w  ro k u  obecnym .

O strów . P-raca O gniska ,z ro k u  na  nok pogtęibia się i poszerza. Do­
w odem  Itego jes t zorganizow anie W . K. N., z  k tó rego  k o rzy sta  30 cz łon­
ków, odczy ty  i w y k ład y  w yg łaszane  z ram ienia Ogniska, a w reszcie to, 
że do R ady  Szkolnej P ow iatow ej o rgan izacja  zdo łała  w prow adzić  2 sw o­
ich członków . Zaw iązanie K asy Pośm iertnej, regu larne uiszczanie w kła­
dek i I % na Sanatorium  św iadczy  o sp ręży sty m  Z arządzie.

K O M U N I K A T Y .
O dnośnie do w ysłanych  okólników  w  spraw ie propagandy  bibliotek 

szkolnych przypom ina Komisja Z. G. jeszcze ra z  obow iązek poparcia ze  
strony członków  Zw iązku w szelkich  im prez organizow anych  w ty m  k ie­
runku bądźto przez w ładze szkolne bądź  to w a rz y s tw a  ośw iatow e.

Administracja, z pow odu zakładan ia  now ych  k siążek  ad resow ych  i <dł» 
ułatw ienia p racy, iprosi w szy stk ie  Z arządy  Ognisk o alfabetyczne spisy 
członków  i w yraźne p rz y  nich aldresy.

■ P rosim y  rów nież o w yrów nan ie  p ren u m era ty  zaległej i za rok 
ubiegły.

„Szkoły twórczej" R ow ida §uż na sk ładzie  nie posiadam y. W szelkie 
zatem  zam ów ienia pozostaw im y  bez odpow iedzi.

Prenumerata z p rzesy łk ą : rocznie 5 z ł, półrocznie 3 z ł; num er pojed. 50 gr.
Ogłoszenia: 1/1 s tr. 60 zł, %  str. 30 zł, %  s*r - ^  zł.

Pojedyńcze zeszyty do nabycia w  księgarni „Spółki Pedagogicznej" 
w Poznaniu, ul. Podgórna 7.
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